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Siła n a ro d u  i jego o b y w a te l i  za leżna  je s t  od stopnia  
go tow o śc i  i zdolności odp ie ran ia  c iosów  z każdej strony. 
Naród, k tó ry  p o s iad a  zabezp ieczen ie  w  sile moralnej i m a ­
ter ia lne j sw y c h  obyw ateli ,  op iera  s w ą  przyszłość na  m ocnych  
fu n dam en tach .  W y ra z e m  tej t a k  szeroko pojętej siły n a ­
rod u  jes t

W Y T R W A Ł A  I SU M IENNA P R A C A  
i rozum nie p o ję ta  o s z c z ę d n o ś ć .  O .voce p racy  i o sz ­
czędności s t a n o w ią  nie tylko w artośc i osobiste .  P rze d s ta ­
w ia ją  one siłę  w ie lką  a s ta łą  — siłę, zap ew n ia jącą

B E Z P IE C Z E Ń S T W O  I D O B R O B Y T  N A R O D U .
D ążąc  do zw iększen ia  zaso b ó w  m ater ia ln ych  i przezor­

nie z nimi gospodaru jąc ,  k ażd y  oby w ate l  s ta je  się ogn iw em  
zesp a la jący m  spo łeczeńs tw o  w zg od ny m  w ysiłku  w kierunku
P O D N IE S IE N IA  I U D O S K O N A L E N IA  G O S P O D A R S T W A  

N A R O D O W E G O .

Św iadom i tych  w znios łych  zadań  i celów, obchodzim y 
rok  rocznie w  dniu 31 październ ika

„ Ś W IA T O W Y  D ZIEŃ  O S Z C Z Ę D N O Ś C I“.
W  dniu tym, o cen ia jąc  wyniki zeszłorocznej naszej  p ra ­

cy, m ożem y  stw ierdzić  z radośc ią ,  że kra j  nasz  w szed ł  zde­
cyd ow an ie  na d rogę  w io d ącą  do popraw y. O dżyw ają  w a r ­
sz ta ty  pracy, huczą  m o to ry  fabryk, ożyw ia  się hande l  i prze­
mysł. G rom adzone  w  ins ty tucjach  oszczędnośc iow ych  k a p i ­
ta ły  zasila ją  życie gospodarcze ,  p rzyczyn ia jąc  się do p o d n ie ­
sienia zam ożnośc i k ra ju  i jego obywateli ,

P racu jm y  więc i o szczędzajm y dla osiągnięcia  dobroby­
tu w łasn ego  i ogólnego  i dla zapew nien ia  sobie i n a s tęp n y m  
pokolen iom  lepszej przyszłości.

Centr. Komitet Oszczędnościowy Rzeczyposp. Polskiej.

I C l i P f ü O K H
Ż yjem y dziś w szyscy  pod znak iem  jak 

najszerzej pojętej oszczędności.  Idea  o- 
szczędności w n ik a  powoli we w szystk ie  
zaką tk i  życia ,  w yc isk a  swoje piętno na 
w szelk ich  n ieom al jego przejawach. Dla 
oszczędności odbyw ają  m in is trow ie  s w o ­
je podróże  in spekcy jne  w w ag o n a c h  trze ­
cie] k lasy .

„O szczęd za jc ie“ — krzy­
czą wielkie t r a n sp a ren ty  
świetlne na u l icach  m i3St 
zag ran icznych ,  w  oszczę ­
dności s to so w a n e j  w s z ę ­
dzie i w e w sz y s tk im  sz u ­
k a ją  rządy  p a ń s tw  n a j ­
sku teczn ie jszego  l e k a r s ­
tw a  na  gnęb ą rn  ca ły  
św ia t  chorobę  k ry zysu  
gospodarczego .

j e s t  jednak  rzeczą  n ie­
zmiernie w ażną ,  aby  w a r ­
to ść  i sens oszczędzania  
zna laz ły  na leżyte  z ro zu ­
m ien ie  nietylko w g e n e ­
racji s tarszej ,  lecz t a k i e  w 
p ie rw szym  rzędzie w sze 
reg ach  młodzieży.

O szczędność  bowiem 
je s t  um ie ję tnośc ią  gospo­
da rczeg o  życia. J ak  każ- 
dej w ięc  umiejętności tr/.e- 
b a  jej s ię  uczyć. Trzeba 
rab iać  w so b ie  zm ysł oszczędności d rogą 
sy s te m a ty c z n e j  w  tym kierunku p racy  
n ad  sobą.

T rzeba  u s taw iczn ie  p am ię tać  o tym, że 
prócz dnia dz is ie jszego  jes t  jeszcze jutro, 
a  jutro będziem y po trzebow al i  tych  wszy 
s tk ich  rzeczy, k tó ry c h  p o trzeb u je m y  dzi­
siaj, wobec czego należy  ich używ ać  
tak , ab y  wystarczyły nie ty lko  n a  dzisiaj 
ale  i n a  jutro.

N a le ż y  więc celowo z a sp a k a ja ć  sw o je  
p o t rzeb y ,  unikając m arn o tra w s tw a ,  ro ­
zum nie  je  ograniczać, w y s trzegać  się ro z ­
rzu tnośc i  P rz y  czym idea oszczędności 
nie og ran icza  s ię  jedynie do oszczędza ­

nia  pieniędzy.
P o trzeba  oszczędzania  do tyczy  w szy s t ­

k iego ,  co n a tu ra  i cywilizacja da ły  do 
rozporządzenia .

Oszczędzać  należy  zdrowie, gdyż  ono 
jes t p o d s taw ą  życia. O szczędzać należy  
c?as, gdyż  k ażda  z m a rn o w a n a  chw ila  
jes t bezpow rotnie  s tracona.

zaw czasu O szczędzać  należy wszelk ie  dobra m a ­
te r ia lne  w  postaci przedm iotów  cod z ie n ­
nego  uży tku ,  jak  odzież, książki itp gdyż 
to  przedłuża czas  ich użyteczności.

O szczędność  s tw a rza  nam p o d s ta w y  
do osiągnięcia  dobroby tu pań s tw a ,  k tóre  
zysku je  w ów czas  na sile i znaczeniu w 
s tosunku  do sąs iadów .

Oszczędn ść w łaściwie pojęta  jest cno­
tą.

W zas tosow an iu  do życia p ryw a tn ego  
je s t  cnotą o ch a rak te rze  indyw idua lis ty ­
cznym.

W  zas tosow aniu  do życia zb iorow ego 
jes t  cno tą  o charak te rze  społecznym.

Z ad an iem  młodzieży uczącej się jest

p rzy go tow an ie  się do czynnego  udziału 
w  życiu publicznym.

Kto chce  być wT przyszłości dobrym  
obyw ate lem , a k ażdy  ty lko  tak im  być 
pow inien — ten  w in ien  kształcić  w sob ie  
cno ty  obyw ate lsk ie ,  a w ięc także  i cnotę  
rozum nej osczędności. U czm y się za tem  
oszczędzać już od na jm łodszych  lat, a 

wyjdzie to z pew no śc ią  na  
zdrowie n am  sa m y m  i n a ­
szem u państw u .

B ądź zatem  przezornym  
i lokuj sw oje  oszczędno­
ści w K. K. O. m. K ro to ­
szyna  gdzie pieniądze 
zabezpieczone są  całym  
m ają tk iem  gm iny  m. K ro ­
toszyna.

B ądź  m ą d r y m ! — bo 
oszczędzając  w K. K. O. 
m. K ro to szyn a  pom nażasz  
bez żadneg o  w ysiłku  zło­
żone i p rocen tu jące  się 
pieniądze.

Bądź p rz e w id u ją c y m !
— bo g rosz  oszczędzony 
daje  Ci pew ność, że w p o ­
trzebie  nie będziesz  m u ­
siał og lądać  sii; na  pom oc 
innych, a m ożność  k a ż d o ­
razow eg o  ich w ycofan ia  

daje Ci niezależność,
B ąd ź  czy n n y m  i dobrym  o b y w ate lem  

m ias ta  K ro toszyna,  z k tó reg o  dobrodziej 
s tw  na każdym  kroku  k o rz y s ta sz  — bo 
grosz  T w ój zaoszczędzony  idzie na o ży­
wienie  ruchu  g ospodarczego  naszego  
m ias ta  i w ra c a  w tej czy innej formie 
do T w ej kieszeni T w y c h  najb liższych 
czy też  znajom ych.

B uduj przyszłość  w łasną  i m ias ta  — 
oszczędzając  w  K.K.O. m. K ro toszyna.

K O M U N A L N A  K A S A  OSZCZĘDNOŚCI 
m ias ta  K ro toszyna  
W  K RO TOSZYN IE.

Z A  OSZCZĘDNOŚCI, z łożone n a  k s i ą ­
żeczkę K. K. O. ręczy  pow ia t lub m ia ­
sto całym  sw oim  m ają tk iem .

O P R O C E N T O W A N IE  w  K. K. O. jes t  
w y sok ie  — bo 5 proc. n a  w k ła d y  za w y ­
pow iedzeniem  i 4 proc. n a  w k ła d y  n a  
każde  żądanie .

K A S Y  przy jm ują  w k ład y  na  książeczk i 
oszczędnośc iow e po czą w szy  już od 1 zł.

P O S IA D A C Z O W I książeczk i w y p łaca  
się zaoszczędzone  pien iądze  n a  każde  
żądanie

Z T Y C H  W Z G L Ę D Ó W  W IĘ C
B Ą D Ź  P R ZE Z O R N Y M ! i lokuj sw e  

oszczędności w K. K. O., gdzie pieniądze 
T w e  zabezpieczone  są  ca łym  m ają tk iem  
m ias ta  lub pow iatu .

B Ą D Ź  MĄDRYM, bo złożone w  K.K.O. 
p ieniądze p rzynoszą  Ci bez  żadneg o  
w ysiłku  duży dochód  w  postac i  w y so ­
k iego procentu.

B Ą D Ź  P R Z E W ID U JĄ C Y M , bo grosz 
zaoszczędzony  daje Ci p ew no ść ,  że w  p o ­
trzebie nie będziesz m usia ł  og lądać  się 
n a  pom oc innych.

B Ą D Ź  C Z Y N N Y M  I D O B R Y M  
O B Y W A T E L E M  

sw eg o  pow ia tu  lub m ia s ta  — bo grosz  
T w ó j zaoszczędzony  idzie n a  ożyw ienie  
ruchu  g ospodarczego  i w raca  w  tej czy 
innej formie do T w ej kieszeni,  T w oich  
najb liższych czy też znajom ych .

B U D U J  W Ł A S N Ą  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  -  
oszczędzając

K om iM lnej Musie Oszczędności.

m u n n i c r e o  f o l h k m

Ho Święto CbrysfDSD Krnla.
Uroesystość Cürysinsa  K ró la  jest głó­

w n y m  świstem A kcji  K ato lick ie j .  J e s t  
dniem dorocznego p rzeg lądu  jej sił, daiem  
hołdn dla K ró la  królów.

D la cze g o  należy o s z c z ę d z a ć  w Kom . K a sa ch  O szczęd n . ?
D L A T E G O  ŻE : rnunalne władze, u rzędy  i zak łady , jako  w ieran iu  um ów  oraz jako  zabezpieczenie

K S IĄ Ż E C Z K I W K Ł A D K O W E  K.K.O. w adia  przy w s /e lk ic h  p rze ta rgach ,  jak o  z inn ych  ty tu łów  w y m ag an e .  T a jem nica  
są p rzy jm ow ane  przez p a ń s tw o w e  i ko- kauc je  ak cy zo w e  i celne, kauc je  przy  za- w k ła d ó w  i je s t  u s taw o w o  zastrzeżona.

Każdego roku  w ty m  właśnie dn ia  
o trzym uje  A kejs  K ato licka  nowe wska­
zan ia  do swej p racy .  K a rn e  i coraz 
liczniejsze szeregi bojowników Chryetu- 
sowyoh podejm ują  hasło, k tó rem u  przez 
Csly nas tępny  rok  pnświąosją wszystką 
Ewą nwagĘ s wszystkie wysiłki. Co rok 
inna  dziedzina życia ludzkiego jest przed­
miotem trosk i Akoji K atolickie j .  Co rok 
na in ny m  froncie walozy ona o panow a­
nie C hrystusa  Króla .
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K Ą C I K  D Ł A  P A L A C Z Y .

L U K S U S O W E  G I L Z Y  M O K K A

ISO sztuk — ¿go groszy
przystępne dla w szystk ich .

H asło  tegoroczne: „Poananie  i w yko­
nanie  nfthwal I  Polskiego Synodu P le ­
n a rn ego  szozytnym posłannictwem  polB-  
kiego k a to l icyzm u '1, szczególny przeds ta ­
wia wagę.

P olska  na rów ni z całym światem 
przeżyw a obecni* chwile doniosłe, k tóre  
zadecydują  o przyas łych jej losach. P r z y ­
szłość Polsk i może być ty lko  w Bzeregaeh 
wyznawców Chrystusa . T am  jej miejsce 
i tam jej posłannictwo. To też b iskupi 
polscy „przejęci odpowiedzia lnością za 
Chrześcijańskie życie k r a ju “ postanowili 
dnó Po lice  jednolite p a r ty k u la rn e  praw o 
kościelne, k tó re  by życia kato l ick iem u 
w Polsce nadało  jednolity  i moóny w y­
raz, W  ty m  celu zwołali oni w dn iach  
26 i 27 s ie rpn ia  1936 r. do Częstochowy
I  P o lik i  Synod P le n a rn y .  Ogłoszone 
zostały tam  uchwały , k tóre  po za tw ie r­
dzen ia  przez Ojca św. zaczęły obowiązy­
wać od dn ia  16 czerwca br.  D a ją  one 
w skazania  „ jak  u tw ierdzać  i pogłębiać 
wiarę, jak  dźwigać i zabezpieczać oby­
czaje chrześcijańskie, jak  potęgować d u ­
cha, wiedzę i działalność duobowieństwa, 
ja k  u rucham iać  apostolstwo świeckich, 
ja k  uzdolnić ka to lieyzm do kszta łtowania  
nowych czasów i jak  w świetle n auk i  
Kościoła rozwiązywać naczelne zagadnie­
n ia  dzisiejszej duby. (Z orędzia E p isko­
p a tu  Polskiego w spraw ie  U chwał Synodu)

Myślą przewodnią uchwał Synodu jest 
odnowienie życia elirześcijańskiego Po l­
ski i nadanie  mu tak ie j  siły, by zdolne 
było w ytw orzyć praw dziw ie katolickie 
oblicze dzisiejszej i przyszłej Polski.

U chw ały  dotyczące świeckich, któro 
n a i  w tej chw ili w pierwszym rzędzie 
in te resn ją  — dadzą się ująć w t rzy  za­
sadnicze pn nk ty .

U chw ały  te dom agają  się, by świeccy 
„pielęgnow ali  i rozwijali  w sobie n ad ­
przyrodzone życie łaBki“ . Bez łaski nie 
m a  bowiem prawdziwego życia ka tol ic­
kiego. Nie chodzi o to, by od razu  wznieść 
się na najwyższe jej szczyty. Chodzi je ­
dn ak  o to, by swoje życie cała, wszystkie 
jego drobne, eiehc, n ieznane obowiązki 
pełnić w duchu  w iary . K ato lik  nie może 
wieść życia podwójnego, innego  w n ie­
dzielę i św ięta  a innego na codzień. W ia ­
r a  i uczynki tw orzyć  muszą jedną  całość. 
S tąd  we wszystkim — obojętne co to jest
— kierować aię m usi p rzyk azan iam i bo­
żymi i kościelnymi. One muszą stać się 
m ia rą  jego postępowania. W edług  nich 
osądzać i  w ykonyw ać musi swoją pracę. 
W  każdej jego myśli , w każdym  ncznein 
i w każdym  czynie odzwierciedlać aię 
musi pe łny  obraz cnót chrześcijańskich.

K a to l ik  p raw dziw y  winien być k a to l i­
k iem  świadomym. S tąd  obowiązkiem jego 
to stałe „u zupe łn ian ie  swej znajomości 
p raw d  w ia ry “ . J a k ż e  bowiem według w ia­
r y  żyć, skoro n ieznane są nam  jej praw dy. 
D latego  Synod  moeno podkreś la  obowią­
zek poznania  w iary . W ielu  kato lików 
wierzy ty lko  uezuciowo i dla tradyc ji .  
Zasad w ia ry  św. nie zna i ma o nieh 
błędne pojęcia,

A D A M  N A S I E L S K I

„mmtiim
CZARNEGO SMOKA“ .

PO W IEŚĆ  55

T rz e b a  umieć pow iedzieć sob ie :  s ta ło  
się, na  ty m  po lega  ca ła  sztuka.

L a ta r k a  okaza ła  się zbyteczna. Z p u ­
łapu  zw isa ła  silna ża ró w k a  osłonięta  d a ­
szk iem . D ostrzeg ł w  jej p rom ieniach  
p rzy rząd  po d o b n y  do im adła  i służący 
do w pro w adzan ia  w  ru ch  m echan izm u o- 
tw iera jąćego . O bok stało  sk ładane  k rze ­
se łko  żelazne. M onty  w ep ch n ą ł  je pod 
dźw ignię ,  un ie ruchom ia jąc  ją w  ten sp o ­
sób  i zabezp iecza jąc  się p rzed n ie sp o ­
d z ie w a n y m  pow ro tem  T a h a s h i ’ego. R ó w ­
na ło  się to rzuceniu kośc i i deklaracji 
po go to w ia  zbrojnego. T a h a sh i  w róci i 
n a ty c h m ia s t  zrozumie.

Napięcie  sy tuacji po tym kroku  po b u ­
dziło k rew  w jego żyłach do szybkości 
k rążen ia .  O strożn ie  n ac isną ł  k lam k ę  
d re w n ia n y c h  drzwi, w y szed ł  do p rzed­
p oko ju  i s tąd  do gab in e tu :

B iu rk o  z cza rn ego  d rzew a, a na  nim 
ru lon  sp raw o zd an ia  dla C zarnego  S m o ­
ka. O bok pędzelek  i ka ła m a rz  z tuszem. 
M onty  rzucił okiem  n a  p ionow e wiersze 
s ta rann ie  w y m a lo w an eg o  pisma, w y d a ł  
c iche w estch n ien ie  — coś po średn iego  
m iędzy  s t rach em  i podziw em  — i bez 
n am y s łu  sc h o w a ł  ru lonik  do  kieszeni. 
S p ró b o w a ł  o tw o rz y ć  szuflady — z a m ­
knię te .  Można je w praw dz ie"w y łam ać ,  
je d n a k  szk od a  n a  to c enn ego  czasu.

A jedn ak  w ypow iada o nich swój sąd 
ja k  ś lepy o kolorach. Nie jeden kato lik  
książk i kato lickiej w ręk u  nie miał, eo 
na jw yże j p ism a wrogów Kościoła. Je s t  
uprzedzony  albo lęka  się, by nie musiał 
życia  swego zmienić. D la  przeciwdzia ła­
n ia  tem u stanowi Synod  każe sięgać 
do praw dziw ych źródeł: nawołuje  do czy­
tan ia  P ism a  św., książek i pism re l ig i jn .

W  ten  aposób, g dy  w iern i  poznają  
p raw dę  bożą, gdy  do niej doBtroją swe 
życie, wówczas zrodzi się w nich duch 
praw dziw ie apostolski. Wówczas nio 
wystarczy  im  świadomość, że sami zdo­
byli  św iatło  p raw dy, ale  s ta rać  się będą
o to, aby  in n i  zasady C hrystusow e po­
znali,  pokochali i w życiu sw ym  stoso­
wali. „Obowiązkiem w ie rn ych  j«st współ­
pracować z duchowieństwem nad zacho­
w an iem  w iary  i dobrych  uczynków 1 . 
Ktokolwiek jest członkiem Kościoła C h ry ­
stusowego n a  rów ni z duchowieństwem 
troskać  się m usi o szerzenie i  u g ru n to ­
w anie w ia ry  i s ta rać  się, by Kościół św. 
mógł w pełn i  rozwinąć swą zbawczą 
działalność. Po le  p racy  dla każdego jest 
ogromne: w kole najbliższych, p rzy  war- 
aztaeie p raey  — wszędzie tam, gdzie k a ­
p łan  dotrzeć nia może, gdzie za jego po­
jaw ien iem  się m ilkną  usta  i przycicha  
robota  wrogów Kościoła.

S iła  zawsze w jednośei.  W ięc łąćzyó 
się w inni ka to l icy  w szeregaoh k a rn y ch  
bojowników sp raw y  bożej. Miejsce no­
woczesnego k a to l ik a  jest w Bz e r e g a e h  
A k cji  K ato lick ie j .  Tam  musi znaleźć się 
każdy  ka to l ik  dobrej woli. A kc ja  K a to ­
l icka  to czyn, praca, zdobywcze apostoł.

W  uroczystościach jej święta n is  po-

K o m u n lk a t  Komitetu budowy 
pomnika Ks. Przeora Kordeckiego 

u  Szczytnikach.
W  dniu  30 października  1938 r. n a s tą ­

pi w S zczytn ikach  pod K aliszem odsło­
nięcie pom nika  Ks. A u g u s ty n a  K ordec­
kiego, ufundow anego  przez Ziemię K a l i ­
ską  Swemu N ajw iększem u Synowi.

Odsłonięcia, k tóre  zbiegnie się z u- 
roczyBtośeią wręczenia przez społeczeń­
stwo kalisk ie  zakupionego sprzętu  dla 
A rm ii,  dokona Naczelny Wódz P a n  M a r ­
szałek Śmigły-Rydz, p rzy  współudziale  
Jeg o  E m . Ks. P ry m a sa  Polski K ard .  
A u g o s ta  Hlonda, P . Prezesa  B ad y  M ini­
strów Gen. Dyw. Dr. F e l ic jan a  Sławoj- 
Składkowskicgo, J .  E. Ks. B isk up a  K a ­
ro la  Radońskiego, J .  E. Gen. 0 0 .  P a u l i ­
nów Ks. Prieździeck iego , oraz wszystkich 
miejscowych władz państwow ych i sam o­
rządow ych, całego miejscowego ducho­
wieństwa, wszystkich s tac jonujących  w 
K aliszu  form acji  wojskowych, całej m ło­
dzieży szkolnej,  wszystkich organ izacy j 
społecznych, społeczeństwa Ziemi K a l i ­
skiej i całej Wielkopolski.

W  ehwili obeenej są p race  około wy-

W y szed ł  rów nie  ostrożnie ,  z au w a ż y ł  s ą ­
siednie  drzwi, zajrzał i aż  cofnął się na 
w id o k  kobiety . Nie spo dz iew a ł  się, że 
ją w łaśn ie  spo tka .  Ją ,  która.. .

Chciała k rzy kn ąć ,  gdy ż  w  pierwszej 
chwili nie p ozna ła  go w  przebraniu. 
Monty  skoczył i zasłonił jej usta  dłonią. 
T u  w ysta rczy ły  spojrzenia ,  s łow a  by ły  
zbyteczne. Na w a rg ach  jego u k aza ł  się 
ten  sam  w y raz  pogardy ,  z jak im  pa trza ł  
n a  n ią  tam , w  nocy, n a  drodze  k iedy  
w y ce lo w a ła  b ro ń  w  jeg o  b iodro  ze s ło­
w a m i:  „Niech pan  zdejm ie sw ój pas,  
poruczniku  L e ro y 1,.

M ontague  L e ro y  by ł młody i n ie  u- 
m ia ł  zapom inać .  Z  pó łs łów ek A llan a  o 
A n n ie  — w  "podziemiach — nie wiele 
m ógł w y w n io sk o w ać ,  jeżeli w ziąć nad to  
p od  uw agę ,  że byl w ów czas  n a w p ó ł  
p rzy tom ny , za tru ty  ukłuciem  sz ty le tu  i 
zd e n e rw o w a n y  do n a jw y ższy ch  granic .  
Dopiero  na św ieży m  pow ietrzu  odzy ­
sk a ł  pełn ię  w ładz  u m ys łow ych .  Dla n ie ­
go A n n a  Muret była szpiegiem , a g e n t ­
k ą  T a h a s h re g o ,  kobie tą  g o d n ą  pogardy ,  
bo  szas ta jąca ,  ta k  p ięk n y m  uczuciem  
ja k  miłość dla os iągan ia  b ru d ny ch  ce­
lów. B y ła  białą, kobietą,,  n a  żołdzie w y ­
w iadu  na jw iększeg o  w ro g a  jej w łasn e j  
rasy .  B y ła  — nakon iec  — kobie tą ,  k tó ­
ra  w p row adz i ła  go w  pole, p o k o n a ła  p o ­
niżyła...  D la tego  nie m o żn a  dziwić się 
faktowi, że n a  chw ilę  zap om n ia ł  o w sz y ­
s tk im  innym . O T ah ash im ,  o Mortome, 
g rożącym  n iebezp ieczeństw ie  i o tym, 
że on, M onty  L ero y ,  znajduje  się p rze­
cież w  tej chwili w  lwiej paszczy.. .

P rzy po m nia ła  m u  o tym  A n n a  Muret.
— U cieka jm y! Niech p an  uciekał Ta-

w inno zab rak nąć  nikogo. Nie pow in­
n iśm y  też szczędzić grosza o f ia ry  na  cele 
A kcji  K ato lick ie j .

Niech w ten  sposób wspólnym naszym  
wysiłkiem w yłoni się „P o lska  w pełni 
swej w iary , w chw ale sw ych przeznaczeń 
re l ig i jn ych  i k u l tu r s ln y c h ,  P o lska  zaślu­
biona w w ierne j służbie dziejowej Temu, 
k tó iy  jest Je zus  C hrystus  wczoraj i dziś: 
Teu i na wieki".

Ks. R om an  M ielińsk i
U chwały  I  Polskiego Synodu  P l e n a r ­

nego w raz z Orędziem E p isko pa tu  P o l ­
skiego w sp raw ie  uchwał Synodu wyszły 
d ruk iem  w osobnej broszuree, wydanej 
przez N aceelny In s ty tu t  A kcji K a to l i ­
ckiej. Cena 40 gr.

Szanow nych  przedstaw icieli  władz ' i  
urzędów, organ izac je  oraz s towarzyszenia  
stojące na  g ru n c ie  ka to l ick im  i w szy­
stk ich  pa ra f ian  zćpraszam y dorocznym  
zwyezajem na  uroczystość Święta C h ry ­
s tusa  K ró la ,  k tó ra  odbędzie się w n ie­
dzielę, dnia  30 paźdz ie rn ika  1938 r.

konan ia  po m nika  d łu ta  p. a r t .  rzeźb. 
J a n a  J a k u b a  już na ukończeniu , a r c h i ­
tektoniczna  eałość, dzieło p. inż. a rch .  
Dreszera ,  zam kn ię ta  w k i lk a  tysięcy  m tr.  
kw., liczącej powierzchni olbrzymiego 
t ró jk ą ta  przedstaw ia się n iezw ykle  oka­
zale, zachw ycając  przy  tym  swą lekkością 
piękna. W ierzchołek  t r ó jk ą ta  zbiega się 
z przecięciem drogi wiodąeej od g łów ne­
go t r a k tu  K alisz  — Łódź do wsi Iw a n o ­
wice, o 3 kim , od wsi S zczy tn ik i  oddalo­
nym, w łaściwym  miejscu urodzenia  Ks. 
P rzeo ra  A u g u s ty n a  Kordeckiego. Po 
przez obram owany, w ykonaną  z palonej 
cegły  barie rą ,  s taw i wunnszące »ię na  
jego wybrzeżu kw ietne  schody biegnie  
wzrok ku  podstawie tró jk ą ta ,  k tó rą  s ta ­
now ią potążne 3 metrowe m u ry ,  im itująee 
obronne f lank i  Częstochowy. T utn j w 
pośrodku w ystrze la  w niebo 13-metrowy 
cokół, a  ne n im  nad ludzkich  rozm iarów  
postać K a p ła n a  - R ycerza , k tó ry  przed 
wiekami dał narodow i polskiemu sk u ­
teczny p rzyk ład ,  ja k  należy t rak tow ać  
sp raw ę państwow ą, ja k  przeciwstawiać 
się zw ątp ie n iu  i rozpaczy.

K om ite t  budowy pom nika  Ks. P rzeo ra  
K ordeckiego  w S zezytn ikaeh  pod K a l i ­
szem, spodziewając Bię wielkiego n ap ły w u

h ash i  w róci i . . .
— U nieruchom iłem  dźwig.
— W ięc  p a n  nie zabił się sp ad a jąc  do 

szybu  ¥
— Co za głupie py tan ie  — żach n ą ł  

się. — Przecież  s to ję  tu  żyw y . P o  k o ­
biec ie  — szp iegu  m o g ę  chy ba  spodz ie ­
w a ć  s ię  w iększe j  inteligencji.  C h yb a ,  że 
pan i pod  w p ły w e m  strachu...

T o  ze w zru szen ia  ! — p rze rw a ła  m u — 
chcia ła  w y rw a ć  się, tr z y m a ł ją je dn ak  
mocno. W ó w czas  objęła go ram io nam i 
i rzek ła  b łaga jącym , szcze ry m  ton em :

— Nie w y m a g am , ab y  p an  mi wie­
rzył. Zas łuży łam  n a  potępienie .  A le  — 
n a  B o g a !  —■ n iech p an  ucieka. T a h a ­
sh i sądzi, że  p a n  nie żyje...

— J a k  w idzę  jes t  pani doskonale  po­
in fo rm o w an a  o w szys tk im  co myśli n a ­
w e t  T a h a sh i .  Nic dziwnego.

— P ro szę  s tąd  uciekać. On wróci...
— S łyszałem  ju ż !  — podniósł n ieco 

głos. — P o w in n a  pani być za d o w o lo n a  
7. tej myśli . Przecież gdy  on przyjdzie...

— Zabije  pana.
— Czy r ó w n i e ż  t ru c izną  ?
— O, B o ż e !...
— Im ię  B o g a  w  p a n i  u s ta c h  T o  z a ­

k ra w a  na b luźnierstwo.
W y rw ała  m u  się  n a g ły m  ruchem . R e ­

w olw er z jaw ił s ię  w jego dłoni jakb y  
m agicznie  w y w o ła n y .

— Jeżeli p o s tą p i  pan i jeden  krok ,  za­
strzelę  p a n i ą ..

C hciał d od ać  „... iak p s a “ — lecz pow ­
s trzy m ał się. U jrzał Izy w  oczach A n ­
ny  Muret.  W y d a ły  m u  się szczere, sz tu ­
czne. S ło w o  „k o m ed ian tk a“ zam arło  
na jego w arg ach .  Nie m ógł p o jąć  jej

gości, ds  dz ień  30 październ ika  1938 r., 
uroczyste św ię to  Ziemi K alisk iej ,  m obili­
zuje już w chw ili  obeenej znaczne środ­
ki api-owizaoyjne n a  miejsou, oraz  udo­
godnienia  k o m u n ik acy jn e  z Po znan ia  
i okolic Kalieza,

W  niedzielę  dnia 30 p a ź d z ie rn ik a  br. 
godz. 9,45 R aport  ko m p an i i  chorągw ią  
nej. Godz. 9,47 P ow itan ie  M areza ika  
Po lsk i p rzy  bram ie  w Iw&nowicaoh przez 
W ó jta  G m iny Iwanowice. Godz. 10.00 
Msza św. w kościele para f ia lnym  w Iwa- 
now ieaeh  (celebruje J .  Emin. Ks. P r y m a s  
K a r d y n a ł  Hlond). Gjdz. 10,50 Pośw ięca­
nie k a m ie n ie  w ęgielnego pod budynek 
społecznego D om u K ato lick iego  w I w a ­
nowicach. P rzem ów ien ie  przewodn. K o­
mitetu  p. S ta r z y ń s k ie j  — A k tu  poświę­
cenia dokona J .  Eksc. Ke. B isk u p  Radoń- 
ski. Godz. 11,10 P ośw ięcen ie  kam ien ia  
węgielnego pod b ud ynek  szkoły  powsze­
chnej w Iwanowicach: a) chór dzieci, b) 
przemówienie przewodniczŁcegoKomitetu 
Budow y p. Oaadka, c) poświęcenie — A k tu  
poświęcenią dokona J .  Eksc. Ks, B iskup  
Rsdoński,  d) przem ówienie  dziecka, e) 
odczytanie  i zam urow an ie  a k tu  e rekcy j­
nego, Godz. 12, Odjszd do Szczytnik . Godz. 
12,15 R a p o r t  wojska. Godz. 12,17 Odsło­
nięcie po m n ik a  w S zczy tn ikach  a) p ro­
dukc ja  dzieci — śpiew, b) przem ów ienie  
przew. Kom. Ogólnego B u d o w y  P o m n ik a  
S ta ros ty  Pow iatow ego m g r .  S te fan a  So- 
boniewskiego, s) odsłonięci® pom nik« ,  d) 
przem ówienie  p rzeds taw ic ie la  g ro m ady  
Szczy tn ik i p. Trapszo. Godz. 13,15 P rze ­
kazanie  sprzę tn  A rm ii:  a) m eld un ek  p rze ­
wodniczącego K om ite tu  Pow iatow ego P. 
O.N, Prezesa  p. A ntoniego  P ią tkow sk iego  
b) m eldunek  przew. M iejsk iego  K o m ite tu  
F O N  p. P rezy den ta  m. K a lisza  inż. I g n a ­
cego Bujnickiego, c) m e ld u n ek  przew. 
K om ite tu  Szkolnego F O N  p. In s p e k to ra  
Szkolnego B orzęck iego  J a n s ,  d) przem ó­
wienia, e) un isono w szyscy „Jeszcze Po l­
sk a  nie  z g in ę ła“. Sodz. 14.15 D efilada  
w ojska i o rgan izacy j  p rzed  P an em  M a r ­
sza łk iem  E d w ard em  Ś m ig łym  - Rydzem. 
Godz. 15,00 Odjazd do K a l is z a  na  obiad 
w K asy n ie  G arn izonow ym . Wejście od 
s tron y  p a rk u .  Godz. 19,00 P rz e d s ta w ie ­
nie w T ea trze  M iejsk im  im. B o g us ław ­
skiego pt.  „O brona Częstoehowy“ . Godz. 
20 00 Zabaw a jes ienna  w e a la e h  recepcy j­
n y c h  R a d y  Miejskiej w K a l i s z u .  Dochód 
przeznaczony na  pomnik K s .  K ordeckiego.

z a ch o w an ia  się, C h y b a . . .  ch y b a  że z a ­
leżało jej na  czasie. C o  za p rze w ro t­
ność...  Zrozumiał, ż.e d łużej nie w o ln o  
m u  tu zostać. S c h o w a ł  p is tolet do  k ie ­
szeni i ujął k a ra b in .

— Pójdzie p a n i  p rzede  m n ą .  P ro szę  
zaniechać m y ś l i  o w y b ie g a c h .  W ięcej 
nie będę głupi.

— Ależ...  j a  p an a  k o c h a m ,  Monty.. .
Drgnął i zbladł. P o te m  z a śm ia ł  się

krótko i po m y ś la ł ,  ż e  A n n a  M uret z w a ­
riowała ze  s trachu .

— K o c h a m  p a n a  od chwili g d y  p oca ­
ło w a l i śm y  się ta m ,  p rzy  torze. W te d y  
zrozum iałam ...

— P a n i  w y b a c z y  — ale w  to n ie  u- 
w ie rz y ł  b y  żad en  n o rm a ln y  człowiek. 
D o ść  z b y tec zn y c h  słów. Z a p ro w a d z i  
m n ie  p an i  do  m ie jsca  uw ięz ien ia  m y c h  
przyjaciół.

— Z ap ro w ad zę  — rz ek ła  potulnie.
Miał się te raz  p o d w ó jn ie  na  baczności .

Nite w ierzy ł jej i sp o d z ie w a ł  s ię  p od s tę ­
pu. Pow iedzia ła ,  że  k o c h a  go. Ja k i  
m iała  w  tym cel. C z y ż b y  n ap raw d ę  
straciła  p a n o w a n ie  n a d  zm ys łam i pod 
wpływ em n a g łe g o  p rzerażen ia .  T o  się 
zdarza. C z y ta ł  k ie d y ś  o tak im  w y p a d ­
ku. Mimo w o li  o pu śc i ł  lufę.

Ona z a ś  b y ła  w zru szo na .  On ży ł!  
W ięc s u m ie n ie  już  n ie  będzie jej d r ę c z y ­
ło. N ie  w ie r z y  jej. Chyba A l la n  nie 
o p o w ied z ia ł  m u  o niczym. A le  g d y  on 
d o w ie  s ię  — czy  p rzebaczy  j e j ? . .

T y m  s a m y m  przejściem, p o  p rzek rę ­
c en iu  ruchom ej tafli, w y sz l i  oboje na  
ó w  długi g an ek .  T a k  j a k  w ó w c z a s  — 
o tw orzy ła  p ie rw sze  z b r z e g a  drzwi, z a ­
op a trzon e  w  o k ra io w a n e  o k ien k o .  C.d.n.
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K ronika m iejscow a. 
GHadomości Koicieins.

od 30 X. do 6  XI. 1938.
Niedzie la , 30 X . 38. Święto C hrys tusa  

K r ó la  i odpust św. K ry sp in a  i K ry-  
ep in ia n a .  O godz. 8-mej W y staw ie ­
n ie  Najśw. Sakr. Po sumie proce­
sja  do figury  Najśw. Serca P a n a  
Je z u s a  przy nl. K a lisk ie j  ta m  k a ­
z a n ie  i powrót do kościoła. O godz.
8-mej nroczysta akad em ia  n a  cześć 
Chryetosa K ró la  w Domu K a to l ic ­
kim. Po nieszporach z e b ran ie  I I I .  
Zakonu.

Poniedziałek. 31 X. 38. W ig i l i a  Wajy- 
i tk ich  Świętych. O bowiązuje  post 
śc i i ły  i wstrzemięźliwość od potraw 
mięsnych.

W terek , 1 X I  38. W szystk ich  Świętych. 
Po p o łu d n ia  o godz. 2-giej nieszpo­
ry  zw ykłe ,  potem żałobne, procesja 
na  cm en ta rz ,  kazanie i powrót do 
kościoła. W ym iunki p rzy jm uje  się 
od godz. 8-mej rana  do 7-mej wie­
czorem w biurze p a ra f ia ln ym  i w 
dzień zaduszny od 7-mej do godz.
12 tej.

ŚrodB, 2 XI. 38. D zień  Zaduszny. Msze 
św. od godz. 6,30. O godz. 8,30 wi­
gilie, msza św. i procesja  żałobna.
O godz. 7,30 różaniec za w szystk ich  
zm arłych .  Odpust P o rc iu n k u l i  mo­
żna  zyskać  od nieszporów dn ia  po­
przedn iego  do wieezora dn ia  za- 
dusznegc.

C zw artek ,  S. X I .  38. O godz. 8,30 msza 
św. w in tene ji  Tow. Łowieckiego. 
Spowiedź przed I  szym piątkiem. 
Od godz. 3-ciej dla młodzieży. Od 
godz 5 — 7-mej dla dorosłych. Od
7 — 8-mej Godzina Święta. O godz.
8 mej do końca spowiedź św.

P ią tek ,  4 X I .  38, Msza św. I-szo p ią tko ­
wa o godz. 6,30. W ieczorem o stadz.
7,30 nabożeństwo do Najśw. Serca 
P a n a  Jezusa .

Sobota 5. X I .  38. Spowiedź od godz, 5-1* j 
N iedzie la  6. X I .  38. Po  sumie zebranie 

K ó łk a  Rolniczego n a  salce. Związku 
Inw alidów  C ywilnych u p. N owac­
kiego. O godz. 2-giej B rac tw u  O- 
patrznośei na  salce. Po  n ieszporach 
zebr. pan ien  różańcowych.

I  U iię iu  Storni Cpllnego.
U rodzenia  zgłoszone do dnia 28. X. 38. 

T eresa J a d w ig a  Andrzejewska,
B a rb a ra  Koczorowska,
Z y g m n n t  Sydor,
F i lo m en a ,  B a rb a ra  Siwek.

Z g o n y .
I r e n a  S k ro b a ła  tat 16,
B e rna rd  U rbanow icz  3 mies.
M ar ia  D ąb ro w sk a  la t  73,
A nn a  W ą c h a lsk a  l a t  40,
J a k u b  W ie lg i l a t  22

Z elimnu.
K ino  „ P R O M IE Ń “ w yśw ietla  am ery­

k ań sk ą  komedię m usyczną ,  opracowaną 
■według opere tk i  K re is le ra  p t  : ,,CISSY 
Treścią f i lm n jest h is to r ia  m i ł t ś s i  mię­
dzy, młodziutkim ceasrzem F ran c iszk iem  
Józefem  i jego późniejszą m ałżonką ,  księ­
żn iczką  Elżbietą. S cenariusz  p rze d s ta ­
wia życie  na dworze cesarskim , e tyk ie tę  
i in t ry g i  dworskie, a h is toryczne  s tro je  
i m u n d u ry  uznpełniają  ten obraz z p rzed 
100 la ty .  Główne role kreu j« :  znak o ­
m i ta  śpiewaczka Gre.ee Moore i popu­
l a r n y  a r ty s ta  F ran cho t  l u t .  F i lm  ce­
c h u je  d o b ra  reżyseria i obsada, bogactwo 
h u m o ru  i melodyjna oprawa muzyczna. 
J a k o  n a d p ro g r a m  wyświetla się c iekawy 
i a k tu a ln y  rep o r ta ż  z historycznej ehw i­
li w kroczenia  wojaka polskiego na teren 
Zsolzia i go rące  przy jęe ie  przez całą 
ludność.

Usunąć obcojęzyczne napisy.
Oatatnio nkaza ły  się w różn ych  pi­

sm ach notatki o usunięciu  obcojęzycznych 
napiBÓw. Takie n ap isy  zn a jd u ją  aię 
i w Krotoszynie po części w ró ż ny ch  
m ieszk an iach  na pozostałych sk rzy nk ach  
do listów.

Zalecało by się aby włsśnie te d rob iaz­
gi jak  na jp rę d z e j  usunąć.

PoizieKownie.
Niżej w spom niane  Stow. i F i r m y  z*- 

ję ły  s ę r r sp rzed ażą  żetonów z okazji 
. .T ygodn ia  M iłosierdzia“ k tórym  w ypa­
da specja ln ie  podziękować i tak : KSMŻ.
około 200 sztuk, A bstyn en tk i  około 30

sztuk, Sodalie ja  żeńska 9 sztuk, P r e ­
zeska Sod. żeńskiej vr g im nazjum  p. Krzy- 
w ańska  18 sztuk, Pracow nicy  F a b ry k i  
K onserw  95 eztuk, Pracow nicy  f i rm y  
„B a co n “ 80 sztuk, Czyte ln ia  K obie t  20 
sztuk.

Poza ty m , pp. K rajew scy  około 100 
kj?. m a k u la tu ry .  F .  W il l ig  T a r ta k  2 ni. 
F .  P .  A. Aatoszkiewicz zaofiarow ała  
potrzebne fa rby  i t. p. do żywego obra- 
zu.

W szystkim , k tó rzy  w jak iko lw iek  bądź 
formie przyczynili  się do nśw is tn ieu ia  
„T ygodn ia  M iłosierdzia“ sk ładam y  w i- 
mien iu  ubogich  „Serdeczne Bósr zap łać“.

„ C a r i t a s“

U soli sjiowej.
Sad Grodzki w K rotoszynie  na posie­

dzenia k a rn y m  w dniu  26 p&ź Iz ierc ika  
38 r. s k a z a ł :

K łobus K a ta rz y n ę  z Ostrowa ?.a k r a ­
dzież na szkodę Rcszelskiegro Klemensa 
n s  knrę  8 miesięcy więzifr.ia z zawie­
szeniem w ykonan ia  k a r y  na przeciąg 
lat 5.

B ru d e r ’a  W ład ys ław a  z Trzemeszna 
pow. K ro to szyn  za fałszowanie masła c a  
g rzy w n ę  w kwocie 5 zł. z zam ianą  w r a ­
zie nieściągalności n s  jeden dzień n7esz- 
tu ,  oraz  na koszty badania na rzecz P. 
Z H  w Poznaniu  w kwocie 15,75 zł.

Sobczyka W ładysław a z K ro toszyna 
za posiadanie zapalniczki kieszonkowej 
bez znaczka podatkowego nr: upom nienia

Sikorę F ranc iszka  Żywieckiego E d m u n ­
da i Bąkołę F e liksa  za scm owolae uwol­
nienie  się z zak ładu  poprawesesjo w K. ź 
m inie  po 4 miesiące aresztu .

Borachsi A ntoniego z K o ry tn ic y  sa 
k radzież  2 in d y k ó w n e  kiirsj aresztu  przez
3 miesiące z zawiedzeniem na 4 lais.

N aakrę tskiege  W ładys ław a z WieSowsi 
za osiłowaną kradzież ryb  na ke re  przez
3 miesiące z zawieszeniem na przeciąg  
la t  5.

P ie t rza k a  P io t ra  z Kremow e za prze­
stępstwo żywnościowe na karę  g rzy w n y  
w kwocio 5 zł. a zam ianą  w razie n ie ­
ściągalności c:s 1 dzień cress tn  oraz na 
zw rot kosztów badania  sn a l iży  w kwocie 
12,75 zi.

Liske Z y g m u n t bez s ta łego miejsca 
zam ieszkania  za oszustwo vt grze 2 guz i­
ki na  k a rę  więzienia przez 6 miesięcy.

B raun  Paw eł i B ra u n  E m il  — O .toa 
z Jsisnegopola za n ielegalne  przekrocz? 
nie g ra n ic y  z Po lsk i  do Niemiec po je­
dnym  tygodn iu  areszt«.

Mel’a Icka-A rona  z Łodzi za n ie lega l­
ne przekroszenie  g ran icy  P ań s tw a  na  je­
den tydzień  aresztu.

I  c m  T O E l jj
k o n i a k i

Ś l i w o w i c a

L ś k i e r y

KŁBirwiis?

A r a ł s i  i t. p.

Franciszek Świerkowsl^ I
HURTOWNIA WÓDEK W OSTROWIE

Oddział w Krcioszynie ul. Kaliska 38. p  
■ G m n aH m B a n a B B E B H m aaH B H S caB g w

¡ C o a ś m ś r a .
P rzed ,  90 lały wśród około 130 powstań­

ców k< źaiińekich był (akże pewien na li­
czycie!,  którego nazwisk» nie tlało się 
dotychczes ustalić. Z« spraw ozdania  
b u rm is t rz a  Tunera  (z 16. VI. 1848) w y­
n ika ,  że jeden z nauczyciel» brał czynny  
odział w p o w s a n iu ,  pod koniec kw ietn ia  
1848 r. był a resz tow any i potem vięz io  
n y  przez 6 tygodni (prawdopodobnie w 
więzieniu kc ¿mińskim). Około 10 czerw­
ca 1848 r. zesiał on zwolniony z więzie­
nia, ale niedopuszczony do dalszego n au­
czania.

Od W ielkanocy (23. IV.)  aż do d rug ie j  
połowy ezerwca 1848 r. szkoła dla dziesi 
polskich (dwie izby) była  zajęta przez 
wojsko pruskie. Dla  dzieci polskich 
„ n ie  po trzeba"  było nauk i.  Równocze­
śnie w szkole dla dzieci niemieckich i ży­
dowskich n a u k a  odbywaia się normalnie.

Obecnie po 90 la tach , kiedy spraw a 
nowej szkoły powszechnej w Koźminie 
s ta je  się aktu»! .  i koniecz. w ypada  p rzy ­
pomnieć zasłużonego nauczyciela  i życzyć, 
ab y  w akc j i  budowy nowego g m achu  
szkoły powszechnej pa tronow ał nam  be­

z im ienn y  nauczyciel — powstaniec? 1848 r ’
W IE C  P R ZE D W Y B O RC Z Y  W  KOŹ­

M IN IE .  S ta ran iem  miejscowego O. Z. N. 
w HiSiym mieście odbędzie się dn ia  31, 
bm. o godz. 8 mej wieczorem ostetni 
wiec przedwyborczy, na  k tó rym  przem a­
w iać  będą ksndydec i n a  posłów do Sejmu, 
a mianowicie  z iem ianin  p. C zarnecki z 
Dobrzycy p. M arc in  M arc in iak  rolnik, 
z Nabyszye pow. Ostrów.

— UROCZYSTOŚĆ ŚW IĘ T A  C H R Y ­
S T U SA  KRÓLA. W  niedzisię dnia  30 
bm. w całym  świceie chrześcijańskim 
juk  również w naszym  mieście s t a ra ­
niem P a ra f ia ln e j  A kcji K ato lick ie j  od­
będzie się ucezystośó C hrys tusa  K ró la .  
D zień w k tórem  A kcja  K ato licka  przez 
pobliezne m anifestac je  jak  procesje, po­
chody, akadem ia  sk łada  hołd Najwyższe­
m u Swemu W iadey, C hrystusow i K ró lo ­
wi, ped którego sz tandarem  walczy i o 
k tórego  panow anie  w świeeie zabiega. 
K 'ź m in  jak  rocznie a azczególnis w tym  
roku uczci to święto uroczyście i okaza­
le według następującego p ro g ram u  : w
niedzielę  odbędzie się o godz. 10,30 u ro ­
czysta msza św. w kościele f s rn y m  w 
k tó rym  obowiązkowo w inni wziąć udział 
wszystkie organizacje  i s towarzyszenia  z 
SE.sndarami. Po nabożeństwie zbiórka 
s towarzyszeń n a  u licy  Marsz. Józefa 
P iłsudsk iego  skąd przesuną się nlieami 
miasta  naszego skupione rzesze w iernych, 
k tóre  w pochodzie p roces jonalnym nl.: 
Msrsz. J .  P iłsudskiego, Kościelną, P o ­
znańską  B e rna rd yń sk ą .  K lasz torną ,  Sta- 
szyea, R ynek ,  K rotoszyńską i Marsz. J .  
P iłsudskiego na  plr.e Powstańców do 
P o m n ik a  Njśw. Serca Jezusowego, by 
tam  wspólnie i publicznie  wyzwać, że 
są go rącym i w yznawcam i idei C h ry s tu ­
sowej oraz w kornej modlitwie uprosić 
łaski potrzebne do dalszej p raey  dla 
dobra kościoła i ojczyzny. Udział w po­
chodzie winni wziąć nie ty lko  Stówa, 
rzyszenia  z pod znaku  K rzyża  i Osła, 
ale  również wszystkie inne  organizacje  
stojące na gro ecie katolickim. Spodzie­
wać się należy, że społeczeństwo nasze­
go m ias ta  zechce jak  najs ilniej u d o k u ­
mentować solidarność ka to l icką  przez 
liczny udział w tych  pięknych uroczy­
stościach. Obywateli naszego m ias ta  u- 
prasza się również o udekorowanie w 
tym  dn iu  swych domów f lagam i o b a r ­
wach papieskich i państwowych.

Zdany.
D nia 21 p tźd z ie rn ik a  br. w świetlicy 

Publ. Sr.koły Dokształcającej, odbyła się 
konferencja  oświaty  pozaszkolnej,  pod 
przewodnictwem p. insp. Ju r a sz a  z udzia­

łem  in s t ru k to ra  O. P .  na  nasz pow iat p. 
W ojnarowskiego.

Udział w konferenńji wzięło miejseowe 
grono nauezyeielskie, prezesi różnych 
organ izaey j i przedstawiciele urzędów. 
P a n  in s t ru k to r  pedał w jasnej formie 
ja k  w yg lądać  pow inna oświata pozaszkol­
na, Osią o, p. są k u rs y  wieczorne — 
trzy le tn ie .  — P rzeds taw ioną została  w a r ­
te ść ja k ą  m ają  k u rsy  dla młodzieży jako 
przyszłych obywateli.  W  ty m  miejsca 
p. in s t ru k to r  zwrócił się z go rąeym  ape­
lem do rodziców o wpływ  n a  awoje dzie­
ci, aby  ja k  najl iczniej zap isyw ały  się w 
szeregi kursietów. Również w ażnym  za­
gadn ien iem  piątkowej konferencji  by ł 
un iw ersy te t  powszechny. W  końeu po­
wołano p. Sztefka k ier .  szkoły n a  miej­
scowego in s t ru k to ra  o. p., k tó ry  przy  
w ydatnej pomocy g ron a  i innych  ahę- 
tnych  do p racy  powzięte m yśli  zrealizuje. 
Należy się spodzifcwać, żs p. Sztefek zna- 
jąe  lokalne w e rn nk i  dsjżył będzie do zor­
gan izow ania  un iw ersy te tu  powszechnego 
gdyż  takow y m a na terenie  Zdun poda- 
tnie>jszy g ru n t  do rozwoju niż k u rs y  wie­
czorne. Poruszoną by ła  również sp raw a  
biblioteki dla tych  ośrodków gdzie jej 
jeszcze nie. ma. Dalej kwestia  śpiewaezo- 
t e a t r a ln a  i wycieczki krajoznawcze, k tó ­
ry ch  jest k i lka  w projekcie w różne 
s t ro ny  P o lsk i  dla uczestników o. p. P» 
w yczerpaniu  porządku  dziennego pan  
insp. J u r a s z  zakończył konforeneję:

Z a n i e  PrzetoylioKze 
® l l o p i l i .

W dniu 2S październ ika  1938 r. o godz.
18 odbyło się w szkole w Różopolu ze­
b ran ie  in fo rm acy jne  — przedttyboreze 
zwołane z polecenia Obozu Zjednoczenia 
Narodowego przez p. U rb an iak a  Józefa, 
nauczyciela  z Różopola. Z ebranie  zsitaił 
p rzy  licznie zebranej publiczności p. Szy- 
ehowiak Igntiey  z Eóżopola, zachęcająe 
do wzięcia udzia łu  w głosowaniu, gdyż 
to jest pierwszym obowiązkiem każdego 
prawowitego po laka  i obywatela.

R efe ra ty  wygłosili p. Jank ow sk i  Józef, 
k ierow nik  ssskoiy w K obiern ie  i  p. Bącz­
kowski W acław, k ie row nik  szkoły w Or- 
piszewie. Z ebrani w ysłuchal i  re fera tów  
z w ielk im zain teresowaniem, czego maj- 
lepszym dowodem była  szeroko rozw inię­
ta dyskusja.

Zebranie  zakończył pan  Szychowiak 
Ign acy ,  r a z  jeszcze ape lu jąc  do publi­
czności aby  wzięła ja k  najliczniejszy; 
udział w głosowaniu w dniu  6 listopada 
i przez to pokazała  całej E urop ie  i św ia­
tu  potęgę i solidarność ne rodu  polskiego.

n i a  6 - g o  l i s t o p a d a
k a ż d y  ob yw ate l  spełni swój obow iązek  i przez 

oddanie  głosu  zadecyduje  o w yborze  posłowi
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C E N Y  Z N I Z O N E !
NASZYM NAJWAŻNIEJSZYM ZADANIEM JEST

Z A D O W O L I Ć  K L I J E N T A .
M M Ę K S i y  ( P B Ó R ! S O R Z D S T H E  C E H 9 ! 0 S T A T N I C  RG C D 0 ŚC 1

„Bazar” W. Tykooiński Zrot°slyB
P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  M A G A Z Y N  M Ó D .  

POLECAM TYLKO TOWAR PIERWSZORZĘDNY -  N I E W Y B R A K O W A N Y .
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Rowery 
Opony 
i Dętki

wszelkie części zapasowe
k op isz  na jtan ie j  u

W. łowickiego
K r o t o s z y n ,  Zdunowska 19.

BILANSE - a K P B W Z y
organ izac je  i reorgan izacje  
ks ięgow ośc i s ta ły  nadzór  
n a d  k s ięg o w o śc ią  p ro w a ­
dzenie  k s iąg  w  a b o n a m e n ­
cie za ła tw ia  fachow o i po

c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

«Józef P a w e l c z y k
m anca Usięgowośei

Kaliska 27. Tel. 151.

ą

ZARZOTy
® ® ? á cí

A i p s i j i  P i l i !
K r o t o s z y n

Telefon 125 R v n ek  31

T e w s  H o io n lu in e  
s M ia te s y  

S io  - t t t i i i  - L l R i e r y .

p o s taw io n e  oskarżycielowi 
Z asieczn em u  Józefowi I i 

o skarżycie low i Józefowi Z asiecznem u 
II  w  sp ra w a c h  III. K g. 79/38 i III. Kg. 
80/38 cofam y i ich za s taw ian e  zarzu ty  

p rzepraszam y.

Maria Ksczmarek, Weronika Kaszuba, 
Piotr Kaszuba.

Ule i b  M b  zdafi!
Każdy człowiek powie Wam.że

« S e t a l

E L E G A N C K A
ELEGANCKI

P A N I
P A R

ub ie ra  się ty lko  w  firmie

W. CHUDZIŃSKI R yn k ow a nr. 7 
Specjaln.: mundury, bryczesy, spodnica-spodnie

Su fiá^ rñ
odznacza się doskonałym odbiorem
i dalekim  zasięgiem^ dużą czułoś­
cią oraz specjalnie dobrym odbio­
rem króikofaiowym. Dogodne raiy.
DeisonsSracja w firmie;

A .  P A W L A K ,  —  Z A K Ł A D U  R A D I O T E C H N I C Z N E
R y n e k  26. K R O T O S Z Y N T ele fon  131.

N o w o ś c i  « J e s ie n n e  n a d e s z ł y
Proszę oglądać bez 
przymusu kupna I

D l a  P a  ń i M ateria ły  na  kos t ium y, p łaszcze, suknie, bluzki. J e d w a b ie  na  su kn ie  wizytowe, w ie c z o ro w e  — w yro by  
i ko lory  ty lko na jnow sze. — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m od n e  fasony.

D i a  P s n ó w :  M ateria ły  na  palta ,  garn i tu ry ,  spodnie  w izy tow e, sm okingi ,  pokrycia  na fu t ra ! ! !

IH i et a - Płótna - Firany - Chodniki ■ Zefiry na koszule i piżamy. = -
Ceny bardzo n i s k i e ,  a wybór wielki — t y ! k o w firmie

A l f o n s  H e r d a c h ,  K ro to s z y n , i:n e k

to ,

Z a red akc ję  odpow ow iedzia lny : K azim ierz R esze lsk i K ro toszyn ,  ul. F lo r iań sk a  1. W  razie w y p a d k ó w  sp o w o d o w a n y c h  silą w y ższą ,  p rzeszkód  w  zak ładz ie ,  s t ra jkó w
i t. p. — W y d a w n ic tw o  nie odp ow iad a  za n iedos ta rczen ie  p ism a, a abo nen c i  nie  m a ją  p ra w a  d o m ag an ia  się n iedos ta rc zon ych  egzem plarzy .


